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NA PROGU NOWEGO ROKU
Przekroczyliśm y próg Nowego R oku.
Za nam i rok  stary, jeszcze jeden rok  w a lk i o lepsze 

ju tro , rok  żm udnej pracy, rok  klęsk i  pozytyw nych  
osiągnięć.

D łu g i różaniec m in io n ych  dn i, d n i sm utnych  
i  radosnych, zam knął w  sobie sprawy i w ypadki 
w ie lk ie , doniosłe dla całej ludzkości, zam knął również 
i  to  wszystko, co złożyło się na nasze życie zawodowe, 
na istotę naszych dążeń i  usiłowań.

R zućm y okiem  wstecz i  p rz y jrz y jm y  się czy 
bilans tych  m in io n ych  365-ciu d n i m ożem y uważać 
za dodatn i, czy też u je m n y  dla ogółu pracow ników  
samorządowych.

N iestety. M im o  ogólnej poprawy k o n iu n k tu ry , 
m im o  dodatniego bilansu państwowego, pracow nicy 
samorządowi —  w brew  wszelkiej logice i sp raw ied li­
wości —  zostają nadal krzyw dzeni. N ie stw orzyło  się 
dla n ich  znośniejszego b y tu , a jedyna droga do 
awansów t. j. »autom atyczne szczeblowanie« trw a  
nadal w  zawieszeniu.

Samorządy, —  a w  ty m  i  nasz samorząd W ileńsk i, 
którego działacze z grona R ady M ie jsk ie j nieraz 
w  swych enuncjacjach zgodnie s tw ierdza li n iewspół­
m ie rn ie  n isk i stan uposażeń pracow ników  m ie jsk ich ,— 
n ic  n ie  u czyn iły  w  k ie ru n k u  przyw rócenia dodatku 
kom unalnego.

Sprawa kształcenia dzieci w  średnich zakładach 
naukow ych jest w  dalszym ciągu n ieuregulowana, 
pracow nicy m iejscy w  W iln ie  n ie  mają an i u lg  
w  opłatach czesnego, an i też chociaż częściowych

zw rotów  tych  kosztów. U regu low an ie  tych  spraw, 
to  są zadania, k tóre  leżą przed nam i, jako spadek 
z la t ub ieg łych .

Przechodząc do om ów ienia osiągniętych na na­
szym teren ie zdobyczy w  m in io n y m  roku , s tw ierdzić 
m usim y, że rok  ten, chociaż nie spe łn ił ca łkow icie 
naszych oczekiwań, to jednak roczny bilans uważać 
m ożem y bez w ątp ien ia  za dodatni.

M y  m in io n ych  365-ciu d n i n ie  zm arnow aliśm y. 
M ożem y cieszyć się nie byle ja k im  dorobkiem .

Oto nareszcie po w ie lu  latach c iąg łych  zabiegów 
i  starań, z o s t a ł  u t w o r z o n y  n a  t e r e n i e  
n a s z e g o  Z a r z ą d u  M i e j s k i e g o ,  F u n d u s z  
P o m o c y  L e c z n i c z e j  P r a c o w n i k ó w  M i e j ­
s k i c h  w e  w ł a s n y m  z a k r e s i e ,  a c o  za t y m  
i d z i e  c a ł k o w i t e  u n i e z a l e ż n i e n i e  s i ę  
o d  U b e z p i e c z a ł  n i  S p o ł e c z n e j .

S p r a w a  t r a p i ą c e g o  n a s  p o d a t k u  
s p e c j a l n e g o  z o s t a ł a  r ó w n i e ż  p o m y ś l n i e  
z a ł a t w i o n a  i  t o  n i e  t y l k o  d l a  p r a c o w ­
n i k ó w  c z y n n y c h ,  a l e  i  d l a  e m e r y t ó w .

Na odc inku  życia wewnętrznego naszego Zw iązku , 
n i e m a ł y m  s u k c e s e m  j e s t  n i e o f i c j a l n e  
j e s z c z e  o d d a n i e  d o  u ż y t k u  p r a w i e  
w y k o ń c z o n e g o  D o m u  Z w i ą z k o w e g o ,  
w  k t ó r y m  z a c z y n a  s i ę  j u ż  r o z w i j a ć  
i  k o n c e n t r o w a ć  ż y c i e  o r g a n i z a c y j n e ,  
k u l t u r a l n e  i  t o w a r z y s k i e  Z w i ą z k u .

Z am knę liśm y rok  1937 bilansem doda tn im  
i  p rzekroczyliśm y próg nowego roku. A le  przede
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wszystkim  pam iętać m usim y, że dużo przed nam i 
leży zadań do zrealizowania, w iele pracy do spełnienia, 
że czeka nas dalsza walka o należne nam  prawa.

Ażeby walczyć m us im y być s iln i i u fn i w  swe 
siły, k tó rych  tak w ie le  potrzeba do codziennej w a lk i.

To , co osiągnęliśmy dotąd n ie  zdobyła dla nas 
jednostka, n ie  zdobył dla nas ktoś, kom u nasze 
sprawy głęboko leżały na sercu.

To , co zdobyliśm y zawdzięczamy jedyn ie  sobie, 
jedyn ie  energicznej akcji organizacji, do k tó re j 
na leżym y.

Zw iązek Zaw. P racow ników  M ie jsk ich  m. W iln a , 
do którego solidarn ie  należy ogrom na większość 
p racow ników  m ie jsk ich  i k tó ry  reprezentu je ich  
in teresy zawodowe nazewnątrz, b ron i ich postu­
la tów , —  s iln y  jest jednością i solidarnością swych 
członków, k tó rzy  ponosząc na korzyść Zw iązku  
pewne świadczenia mają wszelkie prawa m oralne do

korzystania z jego zdobyczy i  rezu lta tów  pracy. 
N ie wszyscy, n iestety, pracow nicy m iejscy należą 
do swej organizacji zawodowej, wszyscy natom iast 
korzystają z osiągnięć i  zdobyczy Zw iązku.

C z y  n i k t  z p r a c o w n i k ó w  m i e j s k i c h  
k o r z y s t a j ą c  z p r a c y  s w y c h  z r z e s z o n y c h  
k o l e g ó w ,  n i g d y  n i e  z a s t a n o w i ł  s i ę  
n a d  t y m ,  ż e  b e z p r a w n i e  k o r z y s t a  
z c u d z e g o  d o r o b k u ,  c z y  n i g d y  n i e  
p o m y ś l a ł  o m o r a l n y m  b e z p r a w i u  
b e z p o d s t a w n e g o  k o r z y s t a n i a  z c u d z e j  
p r a c y ?

M ie jm y  jednak nadzieję, że ci, k tó rzy  jeszcze 
dziś nie należą do Zw iązku, zrozum ieją, że »w jedności 
siła« i  w  ty m  now ym  roku  podadzą nam  dłon ie , 
by  pod jednym  sztandarem, we w spó lnym  szeregu, 
zb io row ym  w ys iłk iem , budować sobie jaśniejsze 
n iż  dotychczas ju tro . K_

KONGRES Z W I Ą Z K Ó W  P R A C O W N I K Ó W  
PAŃSTW., SAMORZĄDOWYCH I PRYWATNYCH

W ileńska Okręgowa Kom isja Porozumiewawcza 
P racow ników  Państwowych, Samorządowych i  P ry ­
w atnych  zwołała na dzień 6. I. r. b. w  Sali Śnia­
deckich U. S. B. ogólne zebranie pracow ników  
państwowych, samorządowych i  p ryw a tnych  dla 
powzięcia uchw a ł na ogó lnokra jow y kongres Zw iąz­
ków  Zawodowych Pracowniczych w  W arszawie.

P rzew odniczył na zebraniu ko l. M ł y n a r c z y k ,  
przewodniczący O kr. Kom. Por., w skład p rezyd ium  
zebrania w ybrano z ram ien ia  naszego Zw iązku  prezesa 
Zarządu kol. inż. S t .  W ą t o r s  k i e g o .

Było to pierwsze tego rodzaju zebranie na teren ie 
W iln a . Największa sala U n iw e rsy te tu  w ypełn iona 
po brzegi, żywo reagowała na przem ów ienia przed­
staw ic ie li Zw iązków . D om inow a ł nastrój skupienia 
i  solidarności.

W  im ie n iu  C entra lne j K o m is ji p o w ita ł zgrom a­
dzenie ko l. G a l l u s  z W arszawy. Następnie prze­
m aw ia li ko le jno : ko l. M a t u s z k i e w i c z  —  z ram ie ­
n ia  pracow ników  państwowych, ko l. S k o w r o ń s k i  
S t a n i s ł a w  —  z ram ien ia  p racow n ików  samorzą­
dowych, kol. G r a b o w s k i  —  w  im ie n iu  pracow ników  
p ryw a tnych . Rezolucje na Kongres odczytał i  uza­
sadniał ko l. J a n u s z .  Zostały one uchwalone jedno­
m yśln ie . Zgrom adzenie zam knął m ocnym  przem ó­
w ien iem  kol. M ł y n a r c z y k  wśród okrzyków  na 
cześć Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i Marszałka 
Śm igłego Rydza.

PO O B R A D A C H  K O N G R E S U  
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH

W  ciągu dnia 16 i  17 stycznia b. r. toczy ły  się 
w  W arszawie obrady kongresu pracow ników  u m y ­
słowych, zorganizowanego przez C entra lną Kom isję 
Zw iązków  Porozum iewawczych. Podczas obrad kon ­

gresu 444 delegatów, reprezentowało blisko ćw ierć 
m ilionow ą  rzeszę pracow ników  państwowych, samo­
rządowych i p ryw a tnych , zrzeszonych w  U n ii Zw. 
Zaw. P racow ników  U m ysłow ych.

B y ł to n ie w ą tp liw ie  jeden z najw iększych tego 
rodzaju kongresów i  ty m  też należy tłum aczyć w ie l­
kie zainteresowanie jakie  towarzyszyło przebiegow i 
obrad, jak i  rów nież poprzedziło szeregiem kom en­
ta rzy ich  rozpoczęcie. Organizacja ruchu  zawodo­
wego, k tó ry  w  odrodzonej Polsce ob ją ł przeważnie 
p racow ników  fizycznych, stworzyła pewne dyspro­
porcje, sku tk iem  k tó rych  w a ru n k i bytow ania  pra­
cow n ików  um ysłow ych n ie  znalazły do dziś dnia 
wyraźnej l in i i  s tab ilizacyjne j, a co najważniejsze, n ie  
w y ro b iły  w  ich szeregach poczucia tak w ie lk ie j 
solidarności, jaka is tn ie je  już  wśród mas robot­
n iczych.

Jasnym jest dla każdego, jak  w ie lk ie  cele i m o­
żliwości o tw iera ją  się przed ćw ie rćm ilionow ą gromadą 
pracow n ików  u m ys ło w ych : uporządkowanie swych 
spraw zawodowych, organizacja wewnętrznego życia, 
zdobycie należyte j pozycji społecznej i  walka z pau­
peryzacją^—  są to  w ie lk ie  wytyczne, k tó re  dziś jasno 
po jm u je  każdy in te lig e n tn y  pracow nik um ysłow y. 
Obranie pewnej wspólnej d rog i, k tórą  może kroczyć 
życie tak  licznej w arstw y społecznej, ma swój w ie lk i 
w p ływ  n ie  ty lk o  na t. zw. »ruch zawodowy«, lecz 
oddziałać m usi w y b itn ie  na ukszta łtowanie się życia 
wewnętrznego Narodu. T y m  też należy tłum aczyć 
zrozum ienie z ja k im  się spotkały obrady kongresu 
n ie  ty lk o  ze s trony świata pracy, lecz i  tych , k tó rzy  
ponoszą dziś odpowiedzialność za ogólne k ie row ­
n ic tw o  sprawam i Państwa. O twarcie  samego kon­
gresu n ie  posiadało w ięc jedyn ie  charakteru  uroczy­
stości czysto stanowej, lecz przepojone było  duchem  
w ie lk iego  p a trio tyzm u , głęboką troską o wzmożenie 
s ił obronnych Państwa. Na rozpoczęcie obrad p rzy ­
b y li p rem ie r generał S ławoj-Składkowski oraz m in .
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opiek i społecznej Zyndram -Kościa łkow ski. W ysłane 
depesze do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i  M a r­
szałka Śm igłego-Rydza akcentują dostatecznie mocno, 
że . . .  »Pracowniczy ruch  zawodowy posłuszny naka­
zom rzetelnego obow iązku patriotycznego, zadoku­
mentowanego daniną życia i  k rw i, złożoną w zw y­
cięskich walkach o wolność i niepodległość Polski 
pod wodzą W ie lk iego  Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
stw ierdza swą pełną gotowość do zbrojnej w a lk i, 
gdy potrzeba dziejowa Polski tego zażąda«.

»Pracowniczy ruch  zawodowy w ie rn y  będzie 
najlepszym  tradyc jom  bohaterskiego żołnierza po l­
skiego, uosobionego w  A rm ii,  k tó ra  jest dum ą całego 
n a ro d u « . . .

Znam ienne są rów nież słowa gen. Sławoj-Skład- 
kowskiego wypow iedziane podczas obrad kongresu«... 
N ie  dziwcie się jeże li szczególnie pow itam  na jb liż ­
szych m o ich  kolegów, a w ięc urzędn ików  państwo­
w ych i  samorządowych, łączy nas bow iem  to, że nie 
m am y pracodawcy z k tó rym  m og libyśm y walczyć 
z w ie lką  łatwością o swój by t, gdyż pracodawcą na­
szym jest Polska, jest Państwo, k tóre  chce m ieć 
pracownika świadomego n ie  ty lk o  swoich obowiąz­
ków  ale i  p ra w « . . .

*
Naw iązując do powyższego, należy nadm ienić, 

że z ram ien ia  naszego Zw iązku  w W arszawskim  
Kongresie b ra li czynny udzia ł w pracach kom is ji 
samorządowej, społeczno-organizacyjnej i  gospodar­
czej ko l. ko l. R om ua ld  Nahorski i  Stanisław Sko­
w roński, zabierając głos i zgłaszając odpowiednie 
w nioski w  na jistotn ie jszych sprawach pracowniczych.

Rezolucje kongresowe w  zakresie spraw samo­
rządowych zamieszczamy w streszczeniu:

A. W  spraw ie  w yboru w ła d z  sam orządow ych

W ychodząc z założenia, że 1) podstawowym  
w arunk iem  norm alnego rozw oju  gospodarki samo­
rządowej jest zapewnienie ludności m iast  ̂ i wsi 
rzeczywistego w p ływ u  na k ie ru n e k  i celowość prac 
podejm ow anych przez samorząd te ry to r ia ln y , oraz, 
że 2) udzia ł obyw ate li we władzach i  organach 
samorządowych daje największe gwarancje ich  
w ychow ania obywatelskiego i  państwowego, Kongres 
d o m a g a  s i ę  b e z z w ł o c z n e g o  r o z p i s a n i a  
w y b o r ó w  d o  o r g a n ó w  s t a n o w i ą c y c h  
z w i ą z k ó w  s a m o r z ą d o w y c h  w e  w s z y s t ­
k i c h  t y c h  z w i ą z k a c h ,  g d z i e  o n e  z o s t a ł y  
r o z w i ą z a n e .

Kongres, wychodząc z założenia, że nadzór 
nad samorządem te ry to r ia ln y m  w in ien  w ykonyw ać 
samorząd wojew ódzki, domaga się wprowadzenia 
w życie samorządu wojewódzkiego oraz rozszerzenia 
kom petenc ji samorządu wojewódzkiego na teren ie 
w o jew ództw  zachodnich.

Kongres w ypow iedz ia ł się za wprowadzeniem  
w  życie sądów adm in is tracy jnych  niższych stopni, 
jako dających gwarancję bezstronnej k o n tro li w sto­
sunku do zarządzeń w ładz adm in is trac ji państwowej.

B. W  spraw ie  reform y finansów  kom unalnych

Kongres s tw ie rdz ił palącą konieczność g run tow ne j 
re fo rm y  finansów  kom una lnych  na zasadach p rzy­
wrócenia samorządowi te ry to ria ln e m u  samodzielności

finansowej i  rozgraniczenia źródeł dochodowych 
Skarbu Państwa i  Samorządu oraz ścisłego określenia 
jego upraw n ień  i  obowiązków —  dając wyraz swemu 
g łębok iem n przekonaniu, że re fo rm a finansów  ko m u ­
na lnych  w ten sposób przeprowadzona stworzy 
z m iast i  wsi o rgan izm y żywe i twórcze, u m o ż liw ia ­
jące ludności dalsze pomnażanie dóbr narodowych.

C. W  spraw ie  ustaw ow ego, unorm ow ania  ca ło ­
kształtu stosunków służbow ych p racow ników  sam o­
rządu terytorialnego

I. D o  u s t a w y  p r a g m a t y c z n e j :

Kongres s tw ie rdza :
1) że ustawa o służbie samorządowej pow inna 

nakazać, a zw iązk i samorządowe usta lić taką ilość 
stanowisk służbowych, jaka jest niezbędna do p raw i­
dłowego funkc jonow an ia  adm in is trac ji samorządowej,

2) że ustawa o służbie w inna  nadać pracow n i­
kom  samorządowym tak ie  prawa służbowe, które  
z jednej s trony u m o ż liw ia łyb y  im  właściwe w yw iązy­
wanie się z obow iązków służbowych, z d rug ie j zaś —  
zabezpieczały odpow iednie bytow anie , a w  szczegól­
ności, aby ustawa o służbie sam orządowej:

a) zagwarantowała p racow nikom  samorządowym 
s t a ł o ś ć  s ł u ż b y ,  o k tó re j n ie może być m ow y 
p rzy zachowaniu t. zw. »przeniesienia dla dobra 
służby«,

b) zezwoliła pracow nikom  sam orządowym  na 
dochodzenie r o s z c z e ń  m a t e r i a l n y c h  przed 
sądami powszechnym i,

c l usta liła  czas pracy nie dłuższy od 7 godzin 
na dobę, a za nadliczbowe godziny pracy przyznała 
dodatkowe wynagrodzenie,

d) przyznawała pracow n ikom  sam orządowym  
zn iżk i k o l e j o w e  i  u z d r ó w ’ i s k o w e  na zasadach 
dotyczących funkcjonariuszów  państwowych, z w r o t y  
o p ł a t  s z k o l n y c h ,  u lg i w  k o r z y s t a n i u  
z u r z ą d z e ń  i  z a k ł a d ó w  danego zw iązku 
samorządowego, pomoc lekarską, w  rozm iarze św iad­
czeń n ie  gorszych n iż  w Ubezpieczalniach Społecznych,

e) zagwarantowała u rlo p y  w ypoczynkowe w spo­
sób analogiczny, jak  ma to miejsce w  adm in is trac ji 
państwowej.

I I .  D o  u s t a w y  d y s c y p l i n a r n e j :

Kongres stw ierdza, że n i e z a l e ż n o ś ć  i  dw u ­
instancyjna organizacja w ł a d z  d y s c y p l i n a r ­
n y c h ,  oraz pow ierzenie s ę d z i o m  z a w o d o w y m  
przew odnictw a kom p le tów  orzekających i  dopusz­
czenie w  procesie dyscyp lina rnym  a d w o k a t a  
są n ieodzow nym i w a ru n ka m i ob iektyw nego i  celo­
wego w ym ia ru  kar dyscyp linarnych , p rzy  czym  pra­
cow nicy samorządowi p o w in n i m ieć zagwarantowany 
udzia ł w  kom isjach dyscyp linarnych .

Ponadto uwraża, że naw et najwyższa kara dyscy­
p lina rna  n ie  może pozbawiać prawa do zaopatrzenia 
em eryta lnego, ponieważ stanow i ono z jednej s trony 
oszczędność skazanego, z d rug ie j zaś źródło u trz y ­
m ania  n iezaw in ione j rodz iny.

I I I .  D o  u s t a w y  u p o s a ż e n i o w e j :

Kongres stw ierdza, że re fo rm a finansów  ko m u ­
na lnych  na stałe zapewni p racow n ikom  samorządo­
w ym  o d p o w i e d n i e  w a r u n k i  b y t u  m a t e ­
r i a l n e g o ,  co u m o ż liw i tym że p racow n ikom  oddanie 
wszystkich s ił dla dobra Państwa i  Samorządu.
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Dale j stwierdza, że p o b ó r  s p e c j a l n e g o  
p o d a t k u  od uposażeń pracow ników  samorządo­
w ych czynnych i  em erytow anych wygasł ustawowo 
z dn iem  1 stycznia 1938 r., i  że dalsze uiszczanie go 
przez tych  pracow ników  jest sprzeczne z w łaściwym  
celem te^o podatku, ja k im  była równowaga budże­
towa Państwa.

Kongres domaga się g e n e r a l n e j  p o d w y ż k i  
p ł a c  pracow n ików  samorządowych ze względu 
na stały wzrost kosztów u trzym an ia , oraz niskie 

'e te j k i 
m ożli 

samorza
katastrofa lne j.

P rojektowana ustawa o uposażeniu w inna  
w szczególności gwarantować pracow nikom  samo­
rządowym  m i n i m u m  p ł a c  w ed ług  norm  
obowiązujących na rów norzędnych stanowiskach 
w adm in is trac ji rządowej z uw zg lędn ien iem  zasady 
korzystniejszego regu low an ia  ich  w arunków  b y tu  
m ateria lnego we w łasnym  zakresie działania związ­
ków  samorządowych.

Ustawa w inna  przew idywać a u t o m a t y c z n y  
a w a n s  po przepracowaniu w  zw iązku samorządowym 
odpow iednie j ilości la t, niezależnie od awansu z w y ­
boru. R eform a uposażeniowa n iczym  n ie  może 
naruszyć p r a w  n a b y t y c h  p racow ników  samo­
rządowych na podstawie obow iązujących przepisów, 
statutów , um ów  i  t. p.

Do czasu w y d a n ia  ustaw y uposażeniow ej — 
Kongres do m ag a  się :

a) natychm iastow ego przyw rócen ia  aw ansu  
drogą t. zw . szczeblow ania,

b) p rzyw rócen ia  p racow nikom  sam orządow ym  
dodatku kom unalnego w  pełnej 15% ska li, z u w ag i 
na dotychczasow e ich niskie zaszeregow anie, oraz 
p o zb aw ien ie  św iadczeń  dodatkow ych.

IV . D o  u s t a w y  e m e r y t a l n e j  :

1. Kongres stw ierdza, że p ra w a  e m e r y ta ln e  
pracow ników  samorządu te ry to ria lnego  n ie  m o g ą  
b y ć  g o r s z e  od prawa funkcjonanuszów  a d m in i­
s trac ji rządowej, p rzy czym z uw agi na uciążliwość 
służby samorządowej, powodującej zby t wczesne 
wyczerpywanie się zdolności zawodowej pracow ników  
samorządowych —  o k r e s  w y c z e k i w a n i a  
do m in im a lnego  zaopatrzenia em eryta lnego nie 
pow in ien  przekraczać la t dziesięciu (10), a p o d ­
s t a w ę  w y m i a r u  pow inno stanowić ca łkow ite  
wynagrodzenie służbowe.

2. N ie  przesądzając fo rm y  organizacyjnej ubez­
pieczenia em eryta lnego pracow ników  samorządowych, 
Kongres uważa, że ustawa o zaopatrzeniu em ery ta l­
n y m  w samorządzie te ry to r ia ln y m  p o w in n a :

a) u trzym ać bezpośrednią o d p o w ie d z ia ln o ś ć  
m a t e r i a l n ą  z w i ą z k ó w  s a m o r z ą d o w y c h  
za przysługujące pracow nikom  świadczenia, zarówno 
w  razie norm alnego wysłużenia e m ery tu ry , u tra ty  
zdolności zawodowej, jak i w  przypadku niezaw i­
nionego przez pracownika rozwiązania stosunku 
służbowego,

b) zagwarantować te rm inow ą  w yp ła tę  świadczeń 
em ery ta lnych ,

c) w prowadzić przepisy o technice w ym ia ru  
świadczeń, o nadzorze państw ow ym , oraz o konse­
kwencjach służbowych i m a te ria lnych  adm in is tra ­

zaszeregowann
ograniczonych
pracow ników

itegorn  pracow ników , co p rzy 
wościach awansowych stawia 
[dowych w  sytuacji szczególnie

to rów  za niewłaściwe gospodarowanie funduszam i 
em ery ta lnym i.

Jednocześnie Kongres stwierdził:
1) że p r a w a  n a b y t e  przez pracowników 

samorządowych n ie  m o g ą  b y ć  n a r u s z o n e .  
Ograniczenie bowiem praw nabytych nie tylko 
narusza praworządność, lecz nadto dezorganizuje 
społeczne i  gospodarcze stosunki Państwa,

2) że ustawa o służbie samorządowej powinna 
u s t a b i l i z o w a ć  wszystkich pracowników, pozosta­
jących w służbie samorządowej w dniu wejścia 
w życie tej ustawy.

i)  że ustawa o zaopatrzeniu emerytalnym po­
winna zachować prawa emerytalne, nabyte przez 
pracowników samorządowych zgodnie z dotychczaso­
wym i przepisami.

Mowa Premiera Generała Sławoja 
Składkowskiego wygłoszona na 
Kongr. Pracowniczym w Warszawie

Szanowni P aństw o !

W ita m  Was wszystkich, Was —  pracow ników , 

k tó rzy  ciągniecie naprzód życie Polski. N ie  dziwcie 

się, jeżeli szczególnie pow itam  najbliższych m oich, 

kolegów, a w ięc u rzędn ików  państwowych i samo­

rządowych, łączy nas bow iem  to, że n ie  m am y 

tego, z k tó rym  m og libyśm y z w ie lką  łatwością w a l­

czyć o swój byt, gdyż pracodawcą naszym wspólnym  
jest Państwo —  jest Polska.

Jakiż ma być w ięc stosunek urzędn ika do tego 

pracodawcy ?

T en  stosunek regu lu je  każdorazowy rząd.

T y lk o  rząd egoistyczny, ty lk o  rząd k ró tko ­

wzroczny, ty lk o  rząd, k tó ry  kurczowo trzym a się 

w ładzy dla samego siebie, chcia łby m ieć urzędnika 

zahukanego, zabiedzonego i  bojącego się wszystkiego. 

Rząd, k tó ry  pracuje dla przyszłości Polski, a n ie  

dla siebie, rząd k tó ry  w idz i w ie lk ie  zadania i  t ru d ­

ności, stojące przed Polską, w in ie n  popierać urzęd­

n ika  śmiałego, energicznego —  urzędnika, k tó ry  

zna swoje obow iązki, ale zna rów nież swoje prawa 

(oklaski).

W ierzcie  Państwo, że ta k i jest stosunek obec­

nego rządu do urzędn ika i  pracow nika w  ogóle.

Pragnąc zadokum entować ten  stosunek, p rzy ­

szedłem tu , aby życzyć W am  owocnych obrad 

(oklaski).

W  czasie tych  obrad będziecie Państwo m ie li 

na celu dobro wasze, dobro i  cel waszego życia. 

Życzę W am , abyście radząc nad ty m  waszym 

dobrem , stale m ie li przed sobą rów nież dobro 

wyższe, dobro Państwa.
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ROK 1863...
W ieczna sława i  cześć bohaterom, k tó rz y  iv  walce o wolność i  niepodległość 

Polski, z ło ż y li o f ia rn ie  swe życie . . .

P ełn i uznania i  podziwu dla poświęcenia i  wa­
leczności bohaterów 1863 roku , pa trzym y z czcią 
i  otaczamy aureolą tę n ie liczną już dziś garstkę 
starców weteranów co przed 75 la ty  —  »Powstali, bo 
rozpacz kazała, bo wszelka się m iara przebrała . . . «

Powstanie styczniowe nie było dziełem  jednej 
c h w ili. P rzygotow yw ało  się zwolna, la tam i, aż wresz­
cie beznadziejna rozpacz podsunęła narodow i po l­
skiem u przedsięwzięcie czynu.

Lasy zapełn iły się oddzia łam i powstańców, k tó ­
rzy śpieszyli ze wszystkich stron k ra ju  niosąc życie 
i m ien ie  w  ofierze Ojczyźnie.

Powstanie styczniowe objęło całe Królestwo, 
L itw ę , W o łyń  i  Podole.

Prowadzono wojnę podjazdową t. zw. p a rty ­
zancką, przeważnie n ie w ie lk im i oddzia łam i, które 
ze wszystkich stron szarpały regularne wojska m o­
skiewskie.

Przez przeciąg półtorarocznych blisko w a lk  
powstańczych, występowało czynnie około tysiąca 
większych, m niejszych i  drobnych nawet oddziałów, 
pod komendą naczelników, k tó rzy  —  bądź to p ia­
stowali stopnie wojskowe, bądź też b y li c y w iln y m i 
obyw ate lam i k ra ju , pow o łanym i z mocy swych 
p rzym io tów , zaufaniem  towarzyszy na stanowiska 
kom endantów .

W ie le  stoczono b itew , w ie le potyczek.
N iektó re  z n ich  b y ły  zwycięskie, ale wobec 

w ie lok ro tne j przem ocy n ie  m óg ł być ich  w y n ik  
in n y m , jak ty lk o  przegraną.

Rozbite oddzia ły fo rm ow a ły  się coraz to na 
now ym  m iejscu i coraz gdzie indz ie j gnęb iły  regu­
larne zastępy rosyjskie. W  ten  sposób bohaterskim  
w ys iłk iem  u trzym yw ano  powstanie przeszło rok. —

Wszystko, co wprowadzano w  czyn w  K ró lestw ie, 
a co dawało nadzieje lepszej przyszłości, odzywało się 
żyw ym  echem na ziem iach b ra tn ie j L itw y , a przede 
wszystkim  w  W iln ie .

Dążenia do wystąpienia zbrojnego, b y ły  tu ta j 
wprawdzie m n ie j widoczne n iż  w K ró lestw ie , gdyż 
rozum iano, że trudno  będzie coś zdziałać ze szczupłą 
zaledwie garstką uśw iadom ionych narodowo, zda­
wano sobie dokładnie sprawę ze skutków  nieuda- 
nego powstania.

Jednakże powstanie w ybuch ło .
Pierwsza poruszyła się Żm udź, a sztandar w a lk i 

podniósł Ks. M ackiew icz. Fanatyczny ka to lik , gorą­
cym , na tchn ionym  słowem u m ia ł on przeniknąć do 
niedostępnej, ponure j duszy chłopa żm udzkiego 
i rozpalić w n ie j ogień pa trio tyzm u. Zdo ła ł w ięc 
skupić p rzy sobie grom adkę oddanych m u  całą 
duszą włościan i  rozpoczął z n im i partyzantkę na 
Żm udzi.

Za p rzykładem  Ks. M ackiew icza poszedł L u d w ik  
N a rb u tt i  in n i,  a powstanie rozw inę ło  się na dobre, 
gdy dowództwo nad oddzia łam i na L itw ie  ob ją ł 
Ż y g m u n t S ierakowski.

On u łoży ł p lan powstania na Ż m udz i i L itw ie , 
on odniósł zwycięstwo pod W iłko m ie rze m , któ re  
rozsław iło im ię  Sierakowskiego i  ściągnęło do jego 
oddziałów licznych  ochotn ików .

W  k ilka  d n i po ty m  zwycięstw ie, pob ił znowu 
Rosjan pod Korsakiszkam i, a 7-go maja pod M e- 
de jkam i stoczył utarczkę z m ajorem  M e rlin e m  
i  zm usił go do ucieczki.

N aza ju trz  jednak oddział Sierakowskiego został 
zaatakowany pod B irżam i przez gen. ros. Ganiec- 
kiego. W  czasie b itw y  Sierakowski o trzym a ł ciężką

k a r n a w a ł

DZISIEJSZEJ EUROPY
Jesteśmy obecnie w  sam ym  n iem al środku 

s t a r o p o l s k i c h  z a p u s t ,  k tó re  noszą obecnie —  
wziętą z w łoskiego —  nazwę karnawału.

K a r n a w a ł .  —  Słowo to w yw o łu je  w  naszej 
w yobraźn i obrazy hucznych zabaw, redu t, balów 
m askowych i  n iefrasobliwego wesela, obrazy tra d y ­
cy jnych  ku lig ó w  i  krakowskiego wesela, k tó re  było 
niegdyś g łówną treścią i  pretekstem  zabawy z ucze­
s tn ika m i w  ludow ych  kostium ach.

Rozszerzały się wówczas ściany dw orów  i  dw or­
ków , by m ia ł gdzie rozw inąć się kw iecis ty  korowód 
»poloneza«, m łodzieńczy szał »krakow iaka«, ognisty 
ry tm  a pow iew ny pląs szczerze polskiego »mazura« 
i  »oberka«.

Ten Mości Książe Karnaw ał —  k tó ry  za pano­
wania K ró low e j Bony zaw ita ł z W ło ch  do Polski, — 
przewędrowawszy całą Europę, zapanował wszędzie 
despotycznie, spotykany corocznie z uśm iechem  
radości i  n a d z ie i. . .

Już od św iąt Bożego Narodzenia trw a  dla wszyst­
k ich  marzenie nocy karnaw a łow e j: o m iłości, szczęściu 
lub  choćby ty lk o  chw ilow ym  zapom nieniu.

Co w ieczór i  co noc wszystkie n iem a l większe 
lokale publiczne i p ryw atne  rozbrzm iewają dźw ięka­
m i m e lod ji tanecznych, g ranyc li ze zdwojoną energią, 
w  ta k t k tó rych  suną lub  kręcą się pary taneczne.

Nieskończony wąż może k ilku n a s tu  m ilio n ó w  
par, opasując całą ku lę  ziemską, w ije  się po wszyst­
k ich  krajach, w  ry tm ie  tanecznej m uzyk i.

N ie ty lk o  zw ykłe  zabawy, lecz i  bale maskowe 
świecą obecnie swój t r iu m f.  Jest to zupełn ie  zrozu­
m iałe, ma też swój sens i  swą log ikę.

Zam iłow an ie  do blasku i  przepychu, chęć odurze­
nia się i zapom nienia o rzeczywistości, stroje grające 
tęczą barw , olśniewające błyskotliw ością  szychu i  wszel­
kiego rodzaju b łyskotek —  któ re  zastępują is to tn ie  
drogocenne m aterie  i  prawdziwe k le jn o ty  —  wszystko 
to siłą rzeczy zmusza do szukania środowiska, gdzie —  
mocą m ilczącej u m ow y —  wszystko, co jest u łudą, 
bierze się przez przeciąg jednej nocy ba lu  masko­
wego za dobrą m o n e tę : za młodość, m iłość, cnotę 
czy złoto — byle w ych y lo n ym  został do dna k ie lich  
szału i  upojenia.
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ranę od k u li karab inowej. W ypadek ten w yw o ła ł 
popłoch w  szeregach powstańców. Zwycięsko toczo­
na walka zm ien iła  się w  porażkę. —  Nadciągnął ze 
swym o d d z i a ł e m  Ks.
M ackiew icz, lecz klęska 
była już  faktem  dokona­
nym . Sam Sierakowski 
został s c h w y t a n y  we 
dworze w  Skrobiszkach 
i p rzyw iez iony  z t ry u m ­
fem  do W iln a . —  Klęska 
Sierakowskiego była n ie ­
pow etow anym  ciosem dla 
powstania »litewskiego«.
N ie z łoży li jednak b ron i 
powstańcy, a dla n ie ­
szczęsnego k ra ju  zacząć 
się n i e b a w e m  m ia ły  
s t r a s z n e  d n i  odwetu 
rosyjskiego. —  Oto car, 
zaniepokojony rozrasta­
n iem  się powstania po l­
skiego, w  obawie przed 
u tra tą  najlepszych obsza­
rów  —  postanow ił rzucić 
na L i t w ę  znaczniejsze 
s iły , a na ich  czele po­
stawić człowieka, k tó ryb y  
uży ł wszystkich środków, 
byle ty fko  ru ch  w ty m  
k ra ju  stłum ić. —  O c z y  
c a r a  za trzym a ły  się na 
M icha le  M u r a w i e w i e ,  
k tó ry  zyskał w  h is to rii 
przezwisko »W ieszadeł«, 
a k t ó r e g o  i m i ę ,  jak 
krwawa plam a, p rzyw arło  
do ksiąg porozbiorow ych 
dziejów  N arodu polskiego.
Już w  drodze do W ilna , 
zatrzym awszy się w  D ynebu rgu , kazał M u ra w ie w  
rozstrzelać m łodz iu tk iego  H r. Leona Platera, k tó ry

przebyw ał w  tw ie rdzy , oskarżony o organizowanie 
powstania na W itebszczyźnie. —  Od pierwszych dn i 
p rzybycia  Generała M uraw iew a  na L itw ę  te rro r

czuć było w  pow ietrzu. 
W szyscy czekali grozy i 
nieszczęścia, l e c z  n i k t  
n a w e t  n ie  przeczuwał 
tego, co w kró tce m ia ło  
nastąpić. —  W spierany 
przez całą zgraję w yzu­
tych  ze czci i  sum ienia 
u r z ę d n ik ó w  rosyjskich, 
nape łn ił M u ra w ie w  całą 
L itw ę  zgrozą i  przeraże­
n iem . —  U tw o rzy ł on z 
włościan straże, dając im  
pod dozór szlachtę i  du­
chowieństwo. D la  sku­
teczniejszego zwalczania 
b u n tu  u t w o r z y ł  gub. 
M u r a w i e w  specjalny 
urząd w o jenno -po licy jny , 
którego zadaniem było 
ś c i g a n i e  powstańców i  
wogóle jednostek podej­
rzanych. A podejrzanym  
i  w in n ym  b y ł n ie  ty lk o  
ten, k to  bra ł udzia ł w  
powstaniu lu b  sym paty­
zował z n im , ale każdy 
Polak, k a ż d y  k a t o l i k .  
Zaczęło się prześladowa­
n ie  za w iarę i  pocho­
dzenie, prześladowanie, 
k tóre  następnie zm ien iło  
się w  walkę i  nienawiść 
już  n ie  po lityczną ale 
p lem ienną. —  M a ją tk i 
n iepraw om yślnych  o b y ­
w a t e l i  kazał M u ra w ie w  

równać z ziem ią, a ludność tak ie j m ajętności 
wysiedlać na Sybir. —  Za najm niejsze przew in ien ie

Sym bol męczeństwa boha te rów  Pow stania 1863 r. 

K rzyż  T ra u g u tta  na C ytade li W arszaw skie j.

Popęd do przebierania się i  maskowania, do 
przeobrażania swej własnej is to ty , tk w i zresztą g łę­
boko w  naturze ludzk ie j.

Jest on w  swym  podłożu dążeniem do wyjścia 
poza siebie, do w ydarcia  się z ograniczonego kręgu  
własnej indyw idua lnośc i, do dania głosu u ta jonym  
in s tyn k to m , n ieuży tkow anym  pragn ien iom  i  siłom , 
drzem iącym  głęboko na dnie duszy lu d zk ie j.

Z w yk łe , banalne maskarady i  bale kostium ow e 
nie bawią już publiczności stołecznych miast. W y ­
myśla^ się coraz nowsze i  pomysłowsze zabawy.

I-O jedną z na jo ryg ina ln ie jszych  zabaw ka r­
naw ałow ych by ł n ie dawno paryski bal m askowy —  
pod nazwą »K ró low ie  bawią się«.

»K ró low ie  bawią się«. —  Na balu tym , każdy 
z obecnych b y ł przebrany za jakiegoś m onarchę lub  
księcia panującego.

A  w ięc począwszy od Napoleona, a kończąc na 
kacyku m urzyńsk im , można było zobaczyć n ie jed­
ną z kró low ych  i k ró lów , jacy k ie d yko lw ie k  i  gdzie­
ko lw iek  is tn ie li i panowali.

W śród w y tw o rn ych  kró low ych  i kró lów  fra n ­
cuskich, można było w idzieć faraonów egipskich na 
czele ze s ław nym  T u t a n h a m e n e m ,  brodatych

asyryjczyków , cesarzy ch ińskich , carów rosyjskich, 
ty p u  Iw ana Groźnego, ba naw et i  kró la  polskiego, 
k tó ry , m ów iąc nawiasem, bardziej p rzypom ina ł 
jakiegoś w itezia  rosyjskiego, i  w ie le, w ie le  innych .

A  wśród tych  kró lew skich masek u w ija ł się 
m a ły  Bachus zachęcając wszystkich do zabawy.

T a k im  oto pom ysłem  usiłow ał Paryż rozw iać 
nudę codzienności i  ubarw ić  szarą rzeczywistość, choć 
na jedną, jedyną noc.

P rze jdźm y teraz do zabaw karnaw ałow ych 
w  N icei.

Karnaw a ł N ice jski, będący żyw io łow ą, bu rz liw ą  
zabawą całej ludności, n ie  ogranicza się do balów 
m askowych jedyn ie  w  zam kn ię tych  lokalach. D em o­
kratyzacja sięga tak  dalece, że zabawy wychodzą 
na ulicę.

Jak rok  rocznie tak i dziś —  choć może w  słabszej 
m ierze z powodu kryzysu —  odbywają się tam  fan ­
tastyczne pochody uliczne, z defiladą przeróżnych, 
na jokropn ie jszych i ka ryka tu ra lnych  masek o lb rzy ­
m ów, z jadącym na czele w  w ym yś lnym  powozie 
Księciem Karnaw ału .

Bezpośrednia, n iew ym uszona i  n iekrępująca za­
bawa u liczna zaraża wszystkich n iem a l obecnych,
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nakładano na w in n ych  ru jnu jące  kon trybuc je  
byle podejrzenie starczyło, by  dostać się do w ięzienia 
lu b  zawisnąć na szubienicy.

Za odczytanie z am bony dekre tu  o uwłaszczeniu 
włościan, kazał M u ra w ie w  rozstrzelać Ks. Stanisława 
Iszorę, a w y ro k  po lec ił wykonać pub liczn ie  w  same 
po łudn ie, by ludność W iln a  mogła być św iadkiem  
strasznej egzekucji. Dalej przyszła kole j na 70-let- 
niego Księdza Z iem ackiego, a później już tracenia 
w W iln ie  stały się zjaw iskiem  n ieom al codziennym .

K u  w ie lk ie j rozpaczy powstańców powieszono 
dzielnego partyzanta Kołyszkę, zaś 27 czerwca 1863 
ro ku  w  oczach nieprze liczonych tłu m ó w  stracono 
w W iln ie  Z ygm un ta  Sierakowskiego, gorącego pa­
trio tę  i w ie lk iego  bojownika o wolność.

N ie  ograniczono się do w ygnania  ryczałtem  
ka to lików  z urzędów państwowych, nakazano w ła­
dzom gube rn ia lnym  ułożyć lis ty  osób, mających 
w p ływ  i poważanie u m iejscowej ludności i  wszyst­
k ich  tak ich  przestępców wysyłać z k ra ju  na S yb ir 
lub  do oddalonych g u b e rn ii wschodniej Rosji.

W ięz ien ia  b y ły  przepełnione lu d źm i, k tó rych  
obw in iano n ie  o czynny udzia ł w  powstaniu, lecz 
o p rzychy lne  dlań usposobienie, słowem o przestęp­
stwa, na określenie k tó rych  trzeba było  dopiero 
dobierać wyrazy.

N ie m in ą ł dzień, aby k ilkunas tu  lu b  k ilku d z ie ­
sięciu Polaków n ie  wysłano na w ygnanie .

W  W iln ie  klasztor D o m in ika n ó w  -— przem ie­
n io n y  na w ięzienie —  m ieścił setki osób jęczących 
w  ponu rych  celach.

M u ra w ie w  sam w swoich pam iętn ikach che łp i 
się, że rozstrzelał lu b  pow iesił przeszło 128 osób, że 
do ciężkich robó t na Syberii wysła ł 1972 osoby, że 
do robó t aresztanckich popędził 1427 Polaków, na 
osiedlenie do A z ji 1529, na osiedlenie w  Rosji 4696, 
zaś przeszło 10 tys. ludności —  po konfiskacie m ie ­
nia, w ysła ł w  mroźne ta jg i Syb iru .

C h e łp ił się także i  ty m , że zrów nał z ziem ią 
przeszło 30 osad na L itw ie  i  In flan tach .

D la  zniszczenia wszelkich śladów polskości za­
bron iono drukow ać w  W iln ie  dzieła polskie, zrzu­

cono wszystkie polskie szyldy, zakazano używać 
wszelkich napisów i  ogłoszeń w  języku  polskim .

W reszcie pod surową karą zabroniono na u licach 
i w  miejscach pub licznych  m ów ić po polsku i  poka­
zywać się w żałobie.

Z am kn ię to  wszystkie polskie b ib lio tek i publiczne 
w  miejsce zaś K u rie ra  W ileńsk iego  zaczęto wydawać 
W ile n sk ij W ies tn ik .

Represje M u ra  w iewa o d b iły  się d o tk liw ie  na 
dworach i  na duchow ieństw ie ka to lick im .

Zabroniono duchow nym  jeździć po powiecie 
bez pozwolenia w ładz, nakazano znieść wszystkie 
kaplice domowe i  kościoły f ilia ln e , aby, ja k  m ó w ił 
M u ra w ie w , osłabić propagandę rzym sko-kato licką, 
działającą na szkodę prawosławia.

Następnie zaczęto zam ieniać kościoły ka to lick ie  
na cerkw ie, kasować klasztory, a ludność kato licką 
pod batogiem , masowo przepisywać na prawosławie.

Podczas, gdy na L itw ie  srożył się M u ra w ie w , 
skrzyp ia ły  szubienice i  rozlegał się szczęk wleczonych 
na S yb ir łańcuchów, sm utno zaczynał się w  K ró ­
lestw ie rok  1864.

T am  ostatn i d yk ta to r powstania R om uald  T ra u ­
g u tt  og rom nym  w ys iłk iem  pod trzym yw a ł upadające 
powstanie.

Jednak nieszczęście za nieszczęściem w a liło  się na 
chylącą się do upadku sprawę, aż spadł na powsta­
n ie  cios śm ie rte lny, ostateczny —  uw ięzien ie  T ra u ­
gu tta  i  stracenie ostatniego dyktatora.

Upadło powstanie, ale czyny patrio tyczne i  w y ­
s iłk i bo jow n ików  wolności z 1863/4 r., gotowość 
oddania życia w  im ię  sprawy narodowej, liczne 
ku rh a n y  rozsiane po ziem iach Polski, b y ły  p rzyk ła ­
dem, zachętą i drogowskazem dla tych  bohaterów, 
k tó rzy  k rw a w ili i  m ościli sw oim i c ia łam i szlaki 
pochodu żo łn ierzy naszych z la t 1914 1920, k tó rzy
na w iekopom nych pobojowiskach k ła d li swe g łow y  
do snu wiecznego. K. p.

•*

Z  okazji obchodu 75-tej roczn icy Powstania 
Styczniowego w p ią tek 21. I. r. b. Pan P rezydent R . P.

zm ienia jąc się w  jakiś n iesam ow ity  szał, zatracając 
poczucie czasu i  rzeczywistości.

N ieodzowną częścią składową karnaw ału  n ice j­
skiego jest tak zwane corso kw iatow e.

Tysiące powozów udekorow anych żyw ym  kw ie ­
ciem , suną się jeden za d ru g im  i  jeden obok d ru ­
giego po u licach m iasta przy dźwiękach m u zyk i, n ie u ­
s tannym  obsypyw aniu się kw ia ta m i con fe tti i  serpen­
ty n a m i wśród gw aru , zg ie łku  i radosnego śm iechu.

Z  ko le i prze jdźm y do W enecji, która jest ojczyz­
ną Karnaw ału .

T o  też n ic  dziwnego, że karnaw ał wenecki jest 
zakro jony na najw iększą skalę, i że jest najbardzie j 
o ryg ina lny .

Co do oryg ina lności, to n iew ą tp liw ie  sprzyja 
tem u  i  same m iasto —  położone na wyspach poprze­
c inanych  lic z n y m i kanałam i.

W ie k i p rze trw a ł karnaw ał wenecki, gdzie bez- 
szelesnie suną nocą po czarnym  kanale gondole 
w  św ietle sztucznych ogni i  leci z w ia trem  echo 
m e lod ii.

Plac Sw. M a rka  fo rm a ln ie  zawalony nam io tam i 
tu rys tów , kug la rzy, akrobatów  i  przeróżnych w y d rw i­
groszów. I  tak jak przed w iekam i śpiewają nocą chóry

na kanałach, suną przepysznie udekorowane i u kw ie ­
cone gondole w  św ietle ko lo row ych lam pionów , od­
bywają się zabawy na wodzie »feste« i »serenate«.

Coprawda pod obcym  w p ływ em  i w p ływ em  
czasu, zm odern izow ały się n ieste ty dawne tradyc je  
karnaw ału  weneckiego.

M ias t daw nych regat, zawodów łuczn ików , w a lk i 
na pięście i  cwiczeń akrobatycznych, ściągają w idzów  
inne  tu rn ie je , tu rn ie je  tenisowe, zawody hydrop la - 
nów  i  inne.

Zam iast daw nych w idow isk  akrobatycznych, k tó re  
stopniowo zanikają, są pokazy m ód paryskich i  lo n ­
dyńskich, są m odne dancing i pod dźw ięk i hałaśli­
wego jazz-bandu.

A  jednak n ic  i n ik t  n ie  odbierze nocom wenec­
k im  ich  rodzinnego, swoistego piękna.

G dy tysiące czarnych gondo l op łyn ie  ruchom ą 
estradę, gdy zabrzm i orkiestra i  uderzą chóry, —  
nic, że w  gondolach rozpiera ją się przybysze z całego 
n iem a l świata, bo i w  ten czas nad m iędzynarodową 
brzydotą gó ru je  czar »nocy weneckiej«.

Nasz po lski karnaw ał n ie  ro b i wrażenia żyw io ­
łowej zabawy całej ludności, ja k  to jest w  n ie k tó ­
rych  państwach n. p. F ranc ji lu b  W łoszech.
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przy ją ł na aud iencji w  otoczeniu dom u cyw ilnego 
i  wojskowego 16-tu weteranów z W arszawy i  p ro ­
w in c ji, b iorących udzia ł w  uroczystościach ju b ile u ­
szowych.

Ogółem żyje w Polsce 53 weteranów , lecz zdro­
w ie nie w szystkim  pozwoliło  na przyjazd do stolicy.

Aud iencja  odbyła się w Sali Rycerskiej na Zam ku 
K ró lew sk im .

W  im ie n iu  weteranów pow ita ł Pana Prezydenta 
najstarszy w iek iem , liczący 98 lat, weteran Stanisław 
Łążyński, wyrażając radość, że w  ty m  zam ku, w k tó ­
rym  niegdyś rezydow ali ciem iężcy, dziś p rzy jm u je  
ich  Prezydent R zp lite j, oraz że jako ostatni z ostat­
n ich  powstańców, k tó rzy  doży li 10-go krzyżyka i stoją 
u  schyłku  swego życia, może zwrócić się do Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej ze s ło w a m i: » M o r itu r i 
te salutant«.

W  odpowiedzi Pan Prezydent R. P. podziękował 
weteranom  za odw iedziny w d n iu  w ie lk iego ju b ile ­
uszu zmagań bez k tó rych  byłoby trudno  dojść do 
w olne j Polski, oraz zapewnił weteranów, że jubileusz 
75-lecia Powstania Styczniowego jest d rog i jem u  
i  całem u narodow i. Następnie po wspólnej fo to g ra fii 
i  po dłuższej i  ożyw ionej rozm ow ie z P. Prezyden­
tem  w eteran i zw iedz ili Zamek.

W  sam dzień w ybuchu  powstania t. j. 22 stycz­
n ia  o godzin ie 10 rano w  kościele garn izonow ym  
została odpraw iona Msza św. za po ległych i  um ar­
łych  uczestników powstania.

Z  ho łdem  dla ostatnich z w ie lk iego roku  1863 
pierwsza pośpieszyła tegoż dnia w  godzinach po łud­
n iow ych  m łodzież szkolna podczas specjalnej u roczy­
stości w  salach Resursy O bywatelskie j.

O zm roku  weterani z łożyli w ieniec u grobu 
Nieznanego Żołn ierza, przechodząc przed fron tem  
Zw iązków  sfederowanych i organizacyj społecznych, 
następnie ruszy li tra d ycy jn ym  pochodem pod krzyż 
R om ualda T raugu tta . ( .

P ierwszy dzień uroczystości zakończył w ieczór 
towarzyski zorganizowany dla weteranów przez gar­
n izon warszawski. — W  niedzielę, dnia 2-> stycznia 
Biskup po łow y W . P., gen. bryg. D r Jerzy G aw lina

celebrował nabożeństwo p on ty fika ln e  w  kościele
garn izonow ym . .

Tegoż dnia o godz. 19-ej odbyła się w  Sali 
R ady M ie jsk ie j uroczysta akademia, podczas które j 
delegacje szkół podchorążych z łoży ły  ho łd  W e te ­
ranom.

ŚPIEW JEST RADOŚCIĄ ŻYCIA
Śpiew jest radością życia. Śpiew jest p ięknem  

i  potęgą. Zda jem y doskonale sprawę z tego, jak 
kojąco w p ływ a śpiew na nasze samopoczucie. Zwłasz­
cza śpiew zespołowy. C zu jem y się solidarną, zwartą 
gromadą. A  w  grom adzie siła. M nie jsze wydają się 
dotychczasowe nasze trosk i i  k łopoty.

Państwa i  społeczeństwa Zachodu dawno juz 
należycie ocen iły  znaczenie śpiewu. Zorganizowano 
też tam  pierwsze »D nie  śpiewacze«, »Święta Pieśni«.

Polska też to rozum ie i ocenia. Podjęto pracę 
od podstaw, organizując m łodzież. ...

W śród członków Zw iązku  m am y moc m azi 
m łodych . M a m y  także liczne nasze rodziny. U fn i 
jesteśmy, że w ie lu  z n ich  wezmą udzia ł w pracy 
i  poczynaniach naszego choru.

Do Was m łodych  zwracam y się przede wszyst­
k im . A le  i  starsi w  ty le  pozostać n ie  mogą, zwłaszcza, 
że w ie lu  wśród n ich  m a doskonałe w a ru n k i głosowe.

W ięc  też w zyw am y Was Koleżanki i Koledzy, 
do grem ia lnego zapisu w  szeregi choru.

Z  pieśnią przez życie idąc, będziem y lepsi
i  szczęśliwsi. Z. G o d zie je w sk i

Koło Śp iew acze
W obec p ro je k tu  w zn ow ien ia  dzia ła lności Koła Śpiewa 

czego (chóru) uprasza się K o leżank i i  K o legów  oraz ic h  R o ­
dz iny  o zap isywanie się do Koła, celem bran ia  czynnego udzia łu

w  chórze. .
Zapisy p rzy jm u je  i  in fo rm a c ji udziela ko l. Zenon Wodzie-

je w s k i (Ref. W o jsko w y).
Zaznacza się, że od ilości zgłoszeń uzależnia się rozpoczę­

cie le k c ji śpiewu.

Daleko nam  do w ie lk iego  i uroczystego obchodu 
ludowego tłus tych  dn i w  Paryżu, daleko nam do 
ulicznego Karnaw ału  nicejskiego, daleko do karna­
w ałow ych festynów  ludow ych  w  W enecji.

Zabawa nasza nie w ychodzi poza ciasne granice 
sal ba lowych, pub licznych  czy p ryw a tnych , toczy 
się przy ty m  zw ykle  w  pewnych kółkach, a p rzyna j­
m n ie j w  pewnych sferach.

Dem okratyzacja n ie  sięga tak dalece, by łączyc 
się w  zabawie z ulicą.

Zresztą inaczej też być n ie  może —  przede 
w szystkim  z powodu naszego k lim a tu , k tó ry  n ie  
wzbudza ochoty do zabawy karnawałowej na u licach 
m iast —  w y ją te k  stanowią k u lig i —  a corso kw ia tow e 
czyn i w prost n iem oż liw ym , gdyż kw ia tów  u nas 
w  z im ie  poza c iep la rn iam i n ie  by ło  i n ie  będzie.

D latego też ty lko  w części jest słusznym m n ie ­
m anie, że Francuzi i W łosi um ie ją  się bawić, a m y  nie.

Może zresztą i n ie  u m ie m y  ale lu b im y , to też 
karnaw ał jest dobrym  pretekstem  do w yładowania 
się chęci zabawy i  użycia.

N ie baw im y się żyw io łow o, bo to nie leży w na­
szej naturze, to też trudno  jest w ytw orzyć  u nas 
stan powszechnej wesołości na komendę.

Karnaw a ł w  bieżącym roku  n ie  w ybuchną ł 
w  Europ ie  tak  ba rw nym  i  w ie lk im  p łom ien iem  jak  
w latach ub ieg łych ; jest to bow iem  rok  rożnych 
wydarzeń po litycznych , ciężkiego stanu m ateria lnego
świata pracy. .

Ze wszech stron wysuwają się m acki powszech­
nego bezrobocia, zewsząd wypełza na u licę  straszna 
nędza i  g łó d . '—  Nawet Francja m im o  pozoru 
dobrobytu  ug ina się rów nież pod ja rzm em  kryzysu. 
W ysta rczy zapytać pierwszego napotkanego robo tn ika  
lu b  robotn icę w  Paryżu, by się dowiedzieć prawdy. 
W  redakcjach pism zjaw iają się dziesiątki w ygłodzo­
nych isto t, k tó re  n ie  mają naw et dachu nad głową. 
Często się w id z i na b ruku  paryskim  jak  starcy, 
a naw et i  ludzie  w  sile w ieku  wyciągają rękę po 
ja łm użnę, lu b  zbierają odpadki, by się u trzym ać

l> 'O to  rzeczywistość dzisiejszego Europejskiego
karnaw ału. . . . • • .

Ł u d z im y  się, że może to juz ostatni rok, ze juz
będzie lep ie j. I w tej nadzie i w re zabawa, na balach 
i redutach, każdy bow iem  choć przez jedną noc balową 
chce przeżyć chw ile  beztroski i  zapom nienia, choc 
przez chw ilę  oderwać się od sm utnej rzeczywistości.
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NA POSESJI ZWIĄZKOWEJ

M im o , że D om  Zw iązkow y n ie  jest jeszcze 
całkow icie wykończony, a co za ty m  idzie n ie  jest 
o fic ja ln ie  o tw a rty , to jednak coraz to m ocniej 
zaczyna pulsować w  ty m  D om u życie towarzyskie 
i  organizacyjne Zw iązku , coraz głośniej rozbrzm iewa 
w  nowo w ybudow anych m uracn  rozgwar przebywa­
jących tam  członków Zw iązku  i  ich  rodzin.

Spędzając tu  czas na tow arzyskie j pogawędce, 
czytan iu  gazet, s łuchaniu radia, grze w  szachy, 
b ila rd  lu b  brydge ’a wciągają się członkow ie Zw iązku 
coraz śm ielej do pracy w  Sekcji K u ltu ra ln o  - Oświa­
towej i  K lu b u  Sportowego »W ilia« .

Słowem, D om  Zw iązkow y staje się coraz liczn ie j 
odw iedzany i  coraz bardziej doceniany jako placówka 
dla akc ji i  życia zbiorowego Zw iązku  i  to n ie ty lk o  
przez zdecydowanych sym patyków  »Dom u«, ale 
i jego do niedawna jeszcze przeciw n ików .

Piszę te słowa nie po to, by podnosić czyjeś 
zasługi z powodu w ybudow ania »Dom u«, gdyż one 
same za siebie będą przemawiać, ja k  długo będzie 
stał D om , ale jedyn ie  dlatego, że pragnę, by moje 
słowa t ra f i ły  do tych  członków  naszego Zw iązku, 
k tó rzy  będąc poniekąd współw łaścicie lam i tego dom u, 
dotąd go jeszcze n ie  w idz ie li, bo w  n im  ani razu 
nie b y li.

W a rto  by  ci »opieszałowicze« przezwyciężając 
swoje » i beze m n ie  tam  się obejdzie« zainteresowali się 
dorobkiem  Zw iązku , by w s tąp ili choć raz w  p rog i 
D om u Zw iązkowego, a jestem przekonany, że po tych  
odw iedzinach staną się jego częstym i gośćmi i  praw ­
d z iw ym i sym patykam i.

D la  uak tyw izac ji i  wzmożenia działalności k u l­
tu ra lno-ośw ia tow ej na teren ie  D om u  Związkowego 
został ostatnio zatw ierdzony przez Zarząd Zw iązku 
R egu lam in  Sekcji K u ltu ra ln o -O św ia to w e j, k tó ry  
w  dosłownym  b rzm ie n iu  podaje się do w iadomości 
C złonków  Zw iązku.

Regulamin Sekcji Kulturalno - Oświatowej 
Związku Zawód. Prac. M iejskich m. W iln a

1. Zadaniem  Sekcji jest: podejm owanie czyn­
ności, m ających na celu w yrob ien ie  społeczne, in te ­
lek tua lne  i towarzyskie członków Zw iązku  i  ich 
rodzin .

2. D la  osiągnięcia celu Sekcja pow ołu je  nastę­
pujące K o ła :

a) O św iatow e
O rgan izow an ie  odczytów , w ieczo rów  dyskusyjnych, aka- 

de m ji i t. d. P row adzenie b ib lio te k i (kon tro la  osób korzysta­
jących z b ib lio te k i,  zakup książek, k o n tro la  op ra w y  i  nap raw y 
książek). P row adzen ie  czy te ln i (prenum erata p ism , w ydaw an ie  
książek z b ib lio te k i k lubow e j).

b) T eatra ln e
Urządzanie am atorskich przedstaw ień dla starszych, m ło ­

dzieży i  dzieci.

c) M uzyczne
N auka ins trum en ta lne j g ry  zespołowej i  urządzanie ko n ­

ce rtów  m uzycznych.

d) Śpiew acze
N auka śp iew u zespołowego i  urządzanie konce rtów  

śpiewaczych.

e) Szachow e
N auka g ry  w  szachy, o rgan izow an ie  tu rn ie jó w  szacho­

w ych  oraz in d y w id u a ln a  i  g ru po w a  gra w  szachy.

f) R ozryw kow e
Urządzanie zebrań tow a rzysk ich  połączonych z zabawam i 

tanecznym i i  in n y m i g o d z iw ym i ro z ry w k a m i, specjalnych 
zabaw dla m łodzieży i  dzieci, organ izow an ie  k o m p le tó w  na u k i 
tańca i  t. d.

g) W yc ieczko w e
O rgan izow an ie  zb io ro w ych  wycieczek tu rys tyczno -k ra jo ­

znawczych,

3. Na czele Sekcji stoi Zarząd składający się 
z Przewodniczącego, V ice -Przewodniczącego i Sekre­
tarza —  m ianow any przez Zarząd Zw iązku.

4. Na czele Koła stoi K ie ro w n ik , w yb rany  przez 
członków Koła, k tó ry  w  razie potrzeby, w  porozu­
m ie n iu  z Zarządem Sekcji, dobiera solne współpra­
cow ników  w ed ług  swego uznania.

5. Zarząd Sekcji, w  granicach kredytów  p rzew i­
dzianych przez Zarząd Z w iązku , angażuje in s tru k to ­
rów , ponadto zatw ierdza wewnętrzne re g u la m in y  
Kół, wespół z k ie ro w n ika m i K ó ł układa program  
prac Sekcji, p rzy jm u je  do Sekcji członków, za w y ­
ją tk iem  nadzwyczajnych, wykreśla z Sekcji członków, 
sprawuje nadzór nad działalnością wszystkich K ó ł 
wchodzących w  skład Sekcji i jest odpow iedzia lny 
za całokształt działalności Sekcji przed Zarządem 
Zw iązku.

6. K ie ro w n ik  Koła w  swej działalności jest za­
sadniczo nieskrępowany, jednak wszelkie zam ierze­
n ia  i  p ro jek ty  związane z działalnością Koła przed­
kłada do aprobaty Zarządow i Sekcji oraz obow ią­
zany jest prowadzić lis tę  członków Koła, dz ienn ik  
czynności Koła, oraz składać sprawozdania z dzia ła l­
ności Koła Zarządowi Sekcji.

7. Członkow ie Sekcji dzielą się na zwyczajnych 
i  nadzwyczajnych; członkow ie zw yczajn i składają się 
z członków Zw iązku  i ich  rodzin  (I-szy stopień 
pokrew ieństwa) i  specjalnych składek z ty tu łu  nale­
żenia do Sekcji n ie opłacają; członkow ie nadzw y­
czajni składają się z osób n ie  należących do Z w iązku  
i  n ie wchodzących w  skład rodz iny  członka Zw iązku  
i  z ty tu łu  należenia do Sekcji opłacają składki. Człon­
kam i nadzw ycza jnym i n ie  mogą być osoby, k tóre  
mogą stać się członkam i Zw iązku , ale ta ko w ym i n ie  
są, za w y ją tk ie m  tych  w ypadków , k iedy  zachodzą 
szczególne okoliczności uznane przez specjalną 
uchwałę Zarządu. Członków nadzwyczajnych p rz y j­
m u je  Zarząd Z w iązku  i  ustala wysokość opłacanych 
przez n ich  składek.

8. Sekcja korzysta z dotacji z funduszów Zw iązku , 
k tó re j wysokość ustalona będzie p rzy  uk ładan iu  
budżetu.

9. W szelkie w p ływ y  i  w yd a tk i Sekcji dokony­
wane są przez Kasę Zw iązku.
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10. Sekcja i je j członkow ie korzystają z loka lu  
i  urządzeń D o m u  Zw iązkowego na w arunkach usta­
lonych  przez Zarząd Zw iązku.

11. Sekcja posiada własną pieczęc z nap isem :
Sekcja Ku ltu ra lno -O św ia tow a Zw iązku  Zaw. Pracow­
n ików  M ie jsk ich  m. W iln a  —  K o ło ................

12. W szelkie pisma i  o kó ln ik i wewnętrzne zw ią­
zane z działalnością poszczególnych Kół, podpisuje 
Przewodniczący, względnie Vice - Przewodniczący 
Sekcji i  K ie ro w n ik  danego Koła, zaś wszelkie inne 
pisma reprezentujące Sekcję na zewnątrz, podpisuje 
Prezes i  Sekretarz Zw iązku.

13. Praca w Sekcji za w y ją tk ie m  in s tru k to ró w  
jest honorowa (niepłatna).

Należy nadm ienić, że praca Sekcji K u ltu ra ln o - 
Oświatowej pod doświadczonym k ie row n ic tw em  je j 
Przewodniczącego kol. inż. S t a n i s ł a w a  W ą t o  r - 
s k i e g o  staje się z dn iem  każdym  żywszą i  w y ­
datniejszą.

K o leżanki i  Koledzy — oraz ich  rodz iny— któ rzy  
dotąd jeszcze n ie  należą, a pragną brać czynny 
udzia ł w  pracach Sekcji K u ltu ra lno -O św ia tow e j, 
proszeni są o zapisywanie się.

Zapisy p rz y jm u ją :
do Koła Szachowego —  kol. Bohdan K arp ińsk i 

(re f. W o jskow y)
do Koła Teatra lnego —  kol. P io tr  Kozlakowski

(W ydz. Techn iczny). ,
do Koła M uzycznego —  kol. Czesław Juzw iak

(W ydz. O gólny)

Koło O św iatow e
K ie ro w n ic tw o  Koła O św iatowego organ izu je  w  n a jb liż ­

szym czasie c y k l odczytów  i  w ieczo rów  dyskusyjnych, k tó re  
będą się od byw a ły  w  D o m u  Z w ią zkow ym .

N azw iska pre legen tów , tem aty  i  te rm in y  odczytów  oraz 
w ieczo ró w  dyskusyjnych będą podane do w iadom ości K o l. Kol. 
w  specja lnym  kom un ikac ie .

Koło m uzyczne
N in ie jszym  podaje się do w iadom ości zainteresowanych 

cz łonków  Z w iązku , że ko ło  m uzyczne p ro w a d z i ku rs  na u k i 
g ry  na m andolinach, g ita rach  i  t. p. instrum entach.

N auka odbyw a się pod k ie ro w n ic tw e m  p. M ik o ła ja  
D z ieżk ina , kape lm is trza  i  organ izatora o rk ie s tr m ando linow ych .

O pła ta m iesięczna za naukę w yn os i 2 złote od osoby.
C z łonkow ie  Z w ią zku  i  ich  rod z in y , pragnący uczęszczać 

na w y m ie n io n y  kurs , proszeni są o zgłaszanie się do S ekre ta ria tu  
Z w ią zku  w  godzinach u rzędow ych, ew en tua ln ie  do D om u 
Z w iązkow ego w  dn iach i  godzinach ćwiczeń.

Poza ty m  w  D om u Z w ią zkow ym , k ie ro w n ik  Koła 
muzycznego ko l. Czesław Juźw iak , p rz y jm u je  zapisy cz łonków  
Z w ią zku  i  ic h  ro d z in  do o rk ie s try  sm yczkowej w  c z w a rtk i 
m iędzy godziną 18-tą a 20-tą.

Nasze imprezy
K lu b  sportow y » W ilia «  to ru ch liw a  jednostka 

na teren ie  naszego Zw iązku. Coś zawsze urządza, 
coś organizuje.

Pow itan ie  Nowego R oku, urządzone przez K . S. 
W ilia , k tó re  odbyło się w D om u  Zw iązkow ym  
można śm iało zaliczyć do im prez  udanych.

T o  też k to  z naszych koleżanek i  ko legów  n ie  
b r a ł  w  n ie j udzia łu  może jedyn ie  żałować, cho­
ciażby ty lk o  dlatego, że n ie  b y ł na pierwszej, na 
szerszą skalę zakrojonej im prezie  tow arzyskie j na 
teren ie Zw iązku  i  we w łasnym  Dom u.

W  lokalach D om u było  jasno i  gwarno.
W  estetycznie udekorowanej cho inkam i i  balo­

n ika m i sali —  przed rozpoczęciem się tańców — 
przygotowano gościom m iłą  n iespodziankę: sym fo­
niczna orkiestra Zw iązkowa odegrała szereg u tw o ­
rów  m uzycznych, a po n ie j Koło teatra lne w ysta­
w iło  k ró tk i sketch.

Było to pierwsze wystąpienie niedawno zorga­
nizowanego Koła Teatra lnego, od którego można 
oczekiwać, że w niedalekie j przyszłości tea tr ama­
to rsk i będzie stanowić poważną placówkę w  pracy 
ku ltu ra lno -ośw ia tow e j Zw iązku.

Po tych  p rodukcjach rozpoczęto ta ń ce : w  sali 
ochoczo w iro w a ły  pary w  ta k t doskonałego jazz- 
bandu. —  Ze sceny padały na tańczących sm ugi 
różnokolorowego św iatła z ustaw ionych tam  re fle k ­
to rów .

Na dole w  suterenach gospodynie ba lu  u rządz iły  
w łasnym i s iłam i o b fity  i  bardzo ta n i bu fe t, cie­
szący się ogrom nym  powodzeniem , w łaśnie z powodu 
taniości.

W śród rozbaw ionych, czy w  sali balowej, czy 
w bufecie panowała m iła  i  p raw dziw ie  koleżeńska 
atmosfera. Zabawa przeciągnęła się do samego rana. 
Im p rezy  tak ie , ja k  powyższa mają na teren ie  Zw iązku  
większe znaczenie, n iż  zw ykła towarzyska zabawa.

Zbliża ją  one członków jednej organizacji, w y tw a ­
rzają m iędzy n im i wspólną więź koleżeńską, stwarzają 
bezpośrednią łączność i  poczucie przynależności do 
jednej, w ie lk ie j rodz iny  zw iązkowej.

R ok rocznie w  okresie Św iąt Bożego Narodzenia, 
urządza Zw iązek tradycy jną  »Gwiazdkę«, dla naj 
m łodszych pociech swych członków.

W  ty m  ro ku  była »gwiazdka«, ale nieco od­
m ienna niż w  latach ub ieg łych , bo zamiast szablo­
nowego przedstawienia w teatrze, dzieciarnia m iała 
urządzoną cho inkę w D om u  Zw iązkow ym .

W  dzień T rzech  K ró li 6-go i w niedzielę 9-go 
stycznia, przed godziną trzecią (1 5-tą) u l. T . Kościuszki 
przedstawiała n iecodzienny w idok.

Od strony K a ted ry  i  kościoła św. P io tra  i  Pawła 
c iągnęły g ru p k i dzieciarn i mniejszej i  większej z m a­
m am i, ta tam i, c ioc iam i i  samodzielnie. A wszystko 
to  podniecone i  radosne śpieszyło do D om u  Zw iąz­
kowego.

Jasno oświetlona, ciepła i  ładn ie  udekorowana 
sala czekała na przyjęcie  m ałych gości. A  zebrała 
się ich  n ie  mała gromada.

Przed rozpoczęciem zabawy jeden z je j o rgan i­
zatorów, serdecznie p rzem ów ił do zgromadzonej 
dz ia tw y, podkreślając tradycyjność urządzania przez 
Zw iązek »gw iazdki« , k tó ra  w roku  bieżącym ma 
specjalny charakter, bo poraź pierwszy urządzona 
jest we w łasnym  D o m u  —  D o m u  Zw iązkow ym , 
a ty m  sam ym  w inna  na d ługo pozostać w  pam ięci 
je j m a łych  uczestników. _

P rzy  dźwiękach zmniejszonej o rk ies try  związko­
wej, dzieci dokonały w yboru  K ró la  i  K ró low e j zabawy, 
k tó rych  w ystro jono  w  kró lew skie szaty, obdarowano 
w ie lk im i balonam i i  u lokowano na tron ie  ku  uc ie ­
sze zebranej dzieciarn i.
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Następnie urządzono pochód pary kró lewskie j 
w  towarzystw ie barw nie  ubranej św ity  i wszystkich 
dzieci, k tóre  po przejściu korowodem  do partero­
wego b o llu  dostały po ko lo row ym  ba lon iku  i  w róc iły  
do sali na dalszą zabawę.

Tymczasem na scenie zaczęto popisy m łodocia­
nych »artystów« —  B y ł tu  i krakow iak odtańczony 
w cztery pary i m azur i  taniec m arynarsk i i walc 
i  węgierka i  Kotek w lazł na p ło tek i  u p a rty  kozio­
łek, k tó ry  n ie  chcia ł słuchać babu leńk i —  i  pocieszny, 
ogrom niasty koń, k tó ry  na czterech ludzk ich  nocach 
usiłow ał zgrabnie tańczyć walczyka. A  na zakończe­
nie b y ł żyw y obraz Jasełka ze śpiewam i kolęd.

Po w yczerpan iu  p rogram u zabawy, dzieci zostały 
obdarowane to rebkam i z łakociam i. A  trzeba p rzy ­
znać, że to rebk i w roku  bieżącym b y ły  duże, a cu­
k ie rk i jak zawsze smaczne, to też już w lio llu , m a li 
goście opycha li się o trzym a n ym i sm akołykam i i nie 
bardzo chc ie li wracać do dom u.

Oby jak  najczęściej Zw iązek organizował po­
dobne zabawy przeznaczone wyłącznie dla dzieci 
określonego w ieku  (rozum ie się bez rozdawania 
torebek z łakociam i, bo to jest zbyt kosztowne), 
a jestem więcej jak  pewny, że organizatorzy tych  
zabaw zaskarbią sobie w  m aleńkich serduszkach 
naszych kochanych brzdąców prawdziwą wdzięcz­
ność i  sym patię. obecny

B I B L I O T E K A  Z W I Ą Z K O W A
W obec zdarzających się n iek iedy n ieporozum ień, 

w yn ika jących  przede wszystkim  z nieznajomości przez 
abonentów, regu lam inu  b ib lio te k i Zw iązku. K ie row ­
n ic tw o  Koła Oświatowego, poniżej podaje R egu lam in  
i  prosi o stosowanie się doń, korzystających z b ib lio ­
te k i Zw iązkowej.

Regulam in biblioteki Zwigzku
1. Z b ib lio te k i korzystać mogą cz łonkow ie  Z w iązku  P ra­

c o w n ik ó w  M ie js k ic h  m. W iln a  i  ic h  rod z in y , bez p raw a  prze­
lew an ia  swego abonam entu na osoby, do Z w ią zku  nienależące.

2. Za wypożyczanie książek op łata n ie  jest pobierana.
3. Osoba korzystająca z b ib lio te k i Z w ią zkow e j, n ie  może 

wypożyczać jednocześnie w ięce j n iż  dw ie  ks iążk i dla dorosłych 
i  jedną dla m łodzieży.

4. K s iążk i o treśc i be le trystycznej mogą być wypożyczane 
na te rm in  2-ch tygo dn i, naukow e na okres 1 miesiąca. W  razie 
b ra ku  zapotrzebowania na daną książkę, może być ona w yp o ­
życzona nadal tej samej osobie na dalszy te rm in  no rm a lny. 
W  w yp a d ku  u rlo p ó w , ilość wypożyczonych książek może byc 
zw iększona do 4-ch, z w a ru n k ie m  z w ro tu  w  ciągu 1 miesiąca.

U W  A G A :  K s iążk i z dz ia łu  nowości mogą być w y p o ­
życzane poszczególnym czy te ln ikom  ty lk o  
w  ilośc i jednej każdorazowo.

5. Za każdy cały, lu b  rozpoczęty tydz ień  opóźnienia 
z w ro tu  książek, czy te ln ik  opłaca ty tu łe m  k a ry  20 groszy za 
jedną książkę. Pobrane k a ry  będą obracane na potrzeby 
b ib lio te k i.

6. Zgub iona lu b  zniszczona książka w in n a  być przez 
czy te ln ika  odkup iona, w zg lędn ie  w in ie n  on zw ró c ić  je j ró w n o ­
w artość pieniężną.

7. W  raz ie  dobrow olnego nieopłacenia, na w ezw an ie  
Zarządu Z w iązku , należności za p rze trzym an ie , zniszczenie 
lu b  zagubienie ks iążk i, przypadająca z tego ty tu łu  kw o ta  
zostanie potrącona z pensji czyte ln ika .

8. W ypożyczane ks ią żk i n ie  mogą być zam ieniane po­
m iędzy czy te ln ika m i bez uprzedniego po rozum ien ia  z b ib lio teką . 
W ręczen ie  wypożyczonej ks ią żk i bezpośrednio in ne m u  abonen­
to w i, uważane będzie za równoznaczne z je j n iezw rócen iem .

9. N ieprzestrzeganie powyższych p rzep isów  pociąga za 
sobą u tra tę  p raw a  do korzystan ia  z b ib lio te k i,  w  każdym  
w yp ad ku  na m ocy od po w ie dn ie j decyzji Zarządu Z w iązku .

Biblioteka czynna:
P o n ie d z ia ł k i ...........................od godz. 18 do 20-ej
W t o r k i ........................................... » » 12 » 15-ej
Ś r o d y .................................................» » 18 » 20-ej
C z w a r tk i ........................................... » » 12 » 15-ej
P i ą t k i .................................................» » 18 » 20-ej
S o b o t y ........................................... » » 12 » 13 51!

Powyższe godziny obowiązują aż do odwołania.

K R O N I K A

SEKRETARIAT ZWIĄZKU

S ekre ta ria t Z w ią zku  czynny codziennie oprócz n iedz ie l 
i  św ią t od godz. 8-ej do 15-ej.

Adres : u l. D om in ikańska  N r  2, te l. 7-41.

WYDAWANIE ORDERÓW DO FIRM

Zarząd Z w ią zku  p rzyp om in a  Koleżankom  i  Kolegom , 
że o rd e ry  do f i r m  w yda je  ska rb n ik  ko l. W ład ys ław  Szema- 
to w icz  codziennie oprócz sobót, n iedz ie l i  św ią t o g o d z . 15 -e j 
( 3 - e j  p o  p o ł u d n i u ) .

W  in n y c h  te rm inach , ze w zg lędów  od Zarządu n ie ­
zależnych, o rd e ry  bezw zg lędnie w ydaw ane n ie  będą.

W sze lk ie  fo rm a lnośc i poprzedzające o trzym an ie  o rde ru  
za ła tw ia  S ekre ta ria t Z w ią z k u  w  godzinach urzędow ych.

PORADY PRAWNE

Zaangażowany przez Z w iązek  Radca p ra w n y , udzie la  
członkom  Z w ią zku  (za okazaniem  le g ity m a c ji cz łonkow sk ie j) 
bezpłatnych porad p ra w n ych  w  sprawach zaw odow ych .

A dres : A dw . S tan is ław  Czarnous, W iln o , u l. Jagie llońska 
N r  16, te l. 23-19.

G odziny przy jęć od 8-ej do 9-ej i  od 17-ej do 19-ej 
codziennie, oprócz n ied z ie l i  św iąt.

ZNIŻKI DO KIN

B ile ty  do k i n : »Helios«, »Pan« i  »Casino«, w  cenie 55 gr, 
na p a rte r, ważne na w szystk ie  dn ie  —  w yd a je  członkom  
Z w iązku , S ekre ta ria t w  godzinach urzędow ych.

LEGITYMACJE I KARTY WSTĘPU

W obec tego, że D o m  Z w ią z k o w y  w in ie n  służyć w y łączn ie  
członkom  Z w ią zku  i  ic h  rod z in om , p rzypom ina  się, że dla 
k o n tro li wym agane jest —  w  raz ie  po trzeby —  okazyw anie 
le g ity m a c ji cz łonkow sk ie j lu b  specjalnej k a r ty  wstępu, p rzy  
w e jśc iu  na posesję zw iązkow ą.

Legitym acje  członkow skie i karty  w stępu na  
posesję zw ią zk o w ą  w y d a je  Sekretariat Zw iązku  
w  godzinach urzędow ych.
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Z ŻYCIA ZRZESZONYCH ZWIĄZKÓW PRACOWNIKÓW MIEJSKICH

Zw iązek Zaw. Prac. Miejsk. w Lublinie
O statn ie Nadzwyczajne W a lne  Zgrom adzenie Zw . Zaw. 

Prac. M ie js k ic h  w  L u b lin ie  by ło  n ie  ty lk o  manifestacją, jak ie j 
n ik t  n igd y  na te ren ie  życia p ra c o w n ik ó w  m ie jsk ich  n ie  w idz ia ł, 
lecz i  m ob ilizac ją  tej zb io row e j s iły  -  nas, jako zw iązkow ców , 
oraz n ie  zrzeszonych koleżanek i  ko legów , k tó rz y  n ie w ą tp liw ie  
n a b ra li przekonania, że cele nasze p rzew idz iane  statutem  
i  zakreślone koniecznościam i naszego skrom nego pracowniczego 
życia, ja k  też i  obrona naszych in te resów  mogą być i  są osią­
galne przez nasze zb io row o  organizacyjne w ystąp ien ia  ze św ia ­

domością naszych up raw n ień .
W ystąp ien ie  to wyrażające się n ie  ty lk o  w  w ie lk ie j lic z ­

bie, lecz i  w  zrozum ien iu  pow ag i c h w il i  przekonało tych , k tó ­
rz y  bądź nas nie  ro zu m ie li, bądź też zrozum ieć n ie  chc ie li, że 
p ra co w n ik  m ie jsk i k rzyw d zon y , może być c ie rp liw y m  ty lk o  do 
pew nych  granic, k tó ry c h  przekroczyć nie  w o lno .

Osiągnięto cel m a te ria ln y  i  m ora lny.
Sukces m ora ln y  jest znacznie w iększy an iże li m ate ria lny , 

k tórego zresztą granice n ie  zostały jeszcze zam knięte. Przede

Z A K A Z  S P R Z E D A Ż Y  W Y D A W N IC T W

Prezes R ady m in is tró w , gen. S ław o j-S k ladkow ski, w ys to ­
sował do w szystk ich  m in is tró w  o k ó ln ik  w  spraw ie ko lpo rtażu  
i  sprzedaży w y d a w n ic tw  w  urzędach i  ins ty tuc jach  państw o­

w ych . O k ó ln ik  ten b rz m i:
„K o lp o rta ż  i  rozprzedaż różnych w y d a w n ic tw  (książek, 

broszur, czasopism, a lbum ów  i  t. p.) przez in s ty tuc je  społeczne 
i  osoby p ryw a tne  w śród u rzędów  i  in s ty tu c ji a d m in is tra c ji 
państw ow ej i  ic h  p ra c o w n ik ó w  p rzyb ie ra  n ie je dn okro tn ie  fo rm y  
niew łaściw e, zakłóca to k  urzędow an ia  i  p rzynosi szkodę dla 
in teresu publicznego. Z d rug ie j s trony zalecanie w y d a w n ic tw  
przez w ładze n ie k ie d y  w yko rzys tyw ane  jest ró w n ie ż  do nadużyć, 
narażających na szkodę in teresy p ryw a tne , zwłaszcza w  tych  
wypadkach, gdy ajenci danego w yd a w n ic tw a , d z ię k i posiadanym  
w  sw ych rękach zaleceniom urzędów , w y w ie ra ją  zdecydowany 
nacisk zarów no p rzy  u zysk iw an iu  płatnego m a te ria łu  in fo rm a -

w szys tk im  przekona liśm y tych , k tó ry c h  n ie je dn okro tn ie  cecho­
w a ła  n ie w ia ra  i  przekonanie, że w  naszym życiu  pracow niczym  
zawsze będzie tak, ja k  ktoś chce, a n ie  tak, ja k  chcemy m y  
pracow nicza gromada.

N ie w ia rę  tą prze łam a liśm y, a teraz baczmy, by  w  osiąg­
n ię te j solidarności pracow niczo - koleżeńskie j n ie  dokonyw ano 
w y ło m ó w . Jednostki, k tó ry c h  ho ryzon t m yś lo w y n ie  w ykracza 
poza własne b iu rk o , lub  też pseudo zbawcy św iata pracy la w i­
ru jący  od rea kc ji, aż po czerwoną H iszpanię, w  poszuk iw an iu  
w łasnej k a r ie ry  starać się będą naszą solidarność zróżniczkować. 
W y b u ja łe  am b ic je  jednostek o w ą tp liw y c h  zdolnościach w  pracy, 
k a r ie ry  szukają w  n iecen iu  zamętu organizacyjnego, a w  postę­
pow a n iu  zm ien ia ją  przekonania ja k  rę k a w ic z k i i  zdo ln i są do 
w yc ie ran ia  k lam ek i  w ycze k iw a n ia  w  przedpokojach wszyst­

k ic h  p a r t i i po litycznych ,
T ych  jednostek należy się wystrzegać jako zła.
M y  uśw iad om ien i zw iązkow cy i  p racow n icy  m iejscy w in ­

n iśm y być so lida rn i i  zgodn i tak  jak b y liśm y  na osta tn im  zgro­
m adzeniu, a jako siła zb io row a  w in n iś m y  iść naprzód i  zdobywać. 

B iu le tr n  N r  12. A - Jaros-

O K O L IC Z N O Ś C IO W Y C H  W  URZĘDACH

cyjnego do tego w yd a w n ic tw a , ja k  i  p rzy  jego rozprzedaży.
W  zw iązku  z powyższym  proszę o w yd an ie  zarządzeń 

co do stosowania w  pod leg łym  p. m in is tro w i dziale ad m in i­
s trac ji rządow ej następujących zasad:

1) w  urzędach i  in s ty tuc jach  państw ow ych  ko lpo rtaż 
i  rozprzedaż w y d a w n ic tw  są zasadniczo niedopuszczalne;

2) w  w ypadkach  szczególnych w ładze centra lne mogą 
stosować w y ją tk i od powyższej zasady, zaw iadam ia jąc o tym  
podległe organa; w y w ie ra n ie  nacisku ze strony k o lp o rte ró w  
i  sprzedawców n ie  p o w in n o  być w  żadnym  w yp ad ku  to le row ane;

3) osobom in te resow anym  żadne pisma w  spraw ie  dopusz­
czenia lu b  zalecenia w y d a w n ic tw  nie  p o w in n y  być wydawane.

Równocześnie proszę p. m in is tra  o spowodow anie w  d ro ­
dze nadzoru w p row a dze n ia  w  życie powyższych zasad w  urzę­
dach i  in s ty tu c jach  samorządu“ .

„P o d kó w eczk i d a jc ie  o g n ia . . .  U H A ! !

S E K C IA  K U L T U R A L N O -O Ś W IA T O W A  Z W IĄ Z K U  P R A C O W N IK Ó W  M IEJSK IC H  

zaprasza w s z y s l k i c h  C z ło n k ó w  i  ich ro d z in  na W e s o łą  K a r n a w a ło w ą  Z a b a w ę

k tó ra  odbędzie się w  dn iu  1-go lu tego w  Dom u Zw iązkow ym  przy u l  Kościuszki Nr. 14-b

Początek o godz. 20. Do ta ń c a  p rz y g ry w a  Jazz-band. B u ie i  t a n i  i  o b f i t y .

W s tę p  d la  członków  Zw iq zku  i ich  rodzin  1 z ł„  d la  w p ro w ad zo n ych  oości 1 zł. 50 gr.
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